
WIARUS FOLSD.
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
» z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ioh upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 143, Bochum, w torek, 3 grudnia 1895. Rok 5 .
R edakcya, d ru k arn ia  i k s ięg a rn ia  znajdu je  się p rzy  M altheaerstrasse  17a n a  dole. —  A d res : W ia ru s  P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na miesiąc grudzień
zap isyw ać m ożna na  każdej poczcie i u  lis to ­
w ych  w iejskich

„Wiarusa Polskiego46
w raz z bezpłatnym i dodatkam i „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą 11 (redagow aną przez W iel. ks. dr. L issa  
z R um iana) i „ Z w i e r c i a d ł e m 11. N a lis to ­
pad  i grudzień  kosztu je „ W i a r u s  P o l s k i "  

ty lk o  5 0  fen ., 
a  z odnoszeniem  do dom u 10 fen. w ięcej.

Polacy na obczyźnie.
H e lb ra  w Saksonii. D nia 17 lis topada  

obchodziło  K ółko śpiew ackie „L u tn ia"  p ierw szą 
rocznicę istn ienia sw ego, na  k tó rą  zaproszone 
by ły  w szystk ie  sąsiednie poL kie tow arzystw a 
piśm iennie. A le co się dzieje? Z b iedą ze sześć 
tow arzystw  do 30 członków przybyło .

O g. 5 po poł. zagaił zebran ie  p rzew odni­
czący pieśnią kościelną „K to  się w  opiekę" i 
m uzyka g ra ła . G ości było  około 200. P rz e ­
w odniczący pow ita ł gości staropolskiem  pozdro­
wieniem  „N iech będzie pochw alony Jezu s  C hry­
stu s" i dziękow ał im za przybycie i w zniósł o - 
k rzyk  na  rozw ój w szystk ich  tow arzystw  po l­
skich, potem  w ystąp iło  K ółko  śpiew ackie ze 
śpiew em  na 4 g łosy „W isło  m oja W isło ".

Jed en  z członków  K ółka polskiego m iał 
m ow ę o znaczeniu K ółka  śpiew ackiego. K ółko 
je s t założone, aby pielęgnow ać śpiew  kościelny 
i narodow y, zachęcał w szystkich  R odaków  do 
łączenia się w polskie tow arzystw a, bo żaden 
N iem iec choćby był najlepszy katolik , nie znaj­
duje się w  polskiem  tow arzystw ie, a cóż w y 
P o lacy  lecicie do m ięszanych tow arzystw , nie 
szanując co sw ego, tylko chełpiąc się z tego, 
co cudze. W iecie dobrze, jak nasi przodkow ie 
ziemię naszą k rw ią sw oją skropili, sw ojej mo­
w y i w iary  bronili, a m y na te j ziemi zrodzeni, 
w szyscyśm y synam i jednej M atki. Cóż by to  
b y ł za  syn, gdyby w iedział, że k toś jego  m atkę 
b ije, a on by je j nie b ronił?  T ak  i my b racia  
pow inniśm y bronić tej m ow y naszej, k tó ra  je s t 
pochodzącą z M atki naszej, pow inniśm y ją  sza­
now ać, a  łączyć się w  zgodzie i m iłości, a 
zw rócić się przeciw  tym , k tó rzy  nam  nasz pol­
ski śpiew  rugują . N ie m a d la  nas nic w ażniej­
szego, ani w eselszego, jak  polski śpiew  kościelny 
i narodow y, w ięc szanujm y go i pielęgnujm y go!

P o tem  w ystąp ił członek „K ó łk a"  z piękną 
deklam acyą o K ółku śpiew ackiem .

T eraz  zaśpiew ało  K ółko śpiew ackie „B racia  
rocznica". 10 -  le tn ia  dziew czynka z A lsdorfu  
p ięknie deklam ow ała i śp iew ała , co dało  nie­
jednej polskiej m atce tu  na  obczyźnie dobry  
p rzyk ład . D eklam ow ał także p. K. R. P o tem  
zaśp iew ało  K ółko śpiew ackie na  4 g łosy  „S w i-
1 035i f i n k ę  ̂  •

N a o sta tku  zab ra ł głos p. J- W . i zachę­
cał w szystk ich  Rodaków , ażeby w każdym  
dom u u trzym yw ana b y ła  polska gazeta , a oso­
bliw ie „W ia ru s  P o lsk i" , k tóry  je s t organem  
P o laków  n a  obczyźnie.

To je s t pi. mo pouczające i b ron iące  n a ­
szych p raw  narodow ych. D alej mówił*, nie

zw ażajm y, choć nas prześladują  i m ają za n a j ­
go rszych ; ja  m yślę, że my żadnego p rzykaza­
n ia  kościelnego ani Boskiego nie przestępujem y 
przez to , żeśm y z m ieszanego tow arzystw a 
w ystąp ili, a czysto polskie katolickie założyli. 
P op iera jm y  polskie tow arzystw a, szanujm y się, 
a  przez jedność i m iłość staniem y się silnymi. 
C ieszy nas bardzo , że „K ółko" nasze było za­
łożone z 18 członkam i, a teraz  liczy 40 człon­
ków. Z achęcał polskie m atki ab y  szanow ały  
polską m ow ę i zaraz od m łodości sw oje dzieci 
je j uczyły, gdyż to je s t obow iązkiem  naszym , 
a w olą Boga.

W  końcu w zn: W  u krzyk  na cześć O jca 
św . L eona X I I I ,  na  ‘c ^ Ś ć  cesarza W ilhelm a I I  
i na całe  duchow ieństw o; potem  polecał nas 
w szystk ich  opiece M atki Boskiej C zęstocho­
w skiej, gdyż O na je s t K rólow ą K orony Polskiej 
i M atką naszą, k tó ra  sw ych dzieci nie opuści.

N a  zakończenie zaśpiew ano „G w iazdo śli­
czna w span ia ła" dw ie zw rotk i p rzy  m uzyce. 
Byli z tego zadow oleni w szyscy goście, z w szech 
stron  dały  się słyszeć huczne ok lask i w szystkim , 
k tó rzy  u dzia ł b rali w urządzan iu  uroczystości.

O b erh au sen . Od 3 1 -go październ ika 
do 1 0 -go lis topada mieliśmy tu  w O berhausen 
M isyę św ., k tórej p rzew odniczył O. Alfons, 
k tó ry  naum yślnie ze S lązka przy jechał. R o­
dacy i R odaczki licznie się zbierali na  k aza­
nia, k tóre O. A lfons głosił i to nietylko z O ber­
hausen, ale i z A lstad en  i O sterfeldu. Czy je ­
dnak w szyscy P o lacy  z tego tak  zbaw iennego 
czasu korzystali ? Nie w szyscy niestety , bo 
zna jd u ją  się i u nas w O berhausen  P o lacy , 
k tó rzy  pomimo, iż po niem iecku nie um ieją, 
koniecznie za N iem ców chcą uchodzić i na pol­
skie nabożeństw a w cale nie uczęszczają. K sią ­
żki do nabożeństw a niem ieckie sobie pokupili, 
choć m oże niejeden z nich ani czy tać nie po­
trafi, a nazw iska to  poprzekręcali niby na to, 
żeby z niem iecka brzm iały , z P o lak iem  na uli­
cy je s t im za podło po polsku rozm aw iać, tylko 
z N iem cam i się b ra ta ją , k tó rzy  ich g łupotę 
tylko w yśm ieją. O. A lfons m iał niem al w szy­
stkie kazania, k tó rych  narachow ałem  21, a zdaje 
się dw a O. A ndrzej.

Za piękne nauki składam y serdeczne „Bóg 
z a p ła c i"  Szczególne zaś podziękow anie należy 
się O. A lfonsow i, k tó ry  z stron  ojczystych 
p rzybył, by nam  nieść słow o zbaw iennej nauki 
i pociechy.

T h a le . D ziesiątego lis topada odby ł się 
tu  obór członków  zarządu  kościelnego. Z P o ­
laków  zostali w ybran i pp. R om an W alkow iak , 
p rezes polskiego to w arzystw a i S tan isław  
Ciężki.

T egoż dnia o godz. 6 po południu odbyło 
się zebran ie  polskiego tow arzystw a. P o  za ła­
tw ien iu  zw ykłych  czynności w yraz ił p rzew o­
dniczący sw ą radość, że R odacy  coraz liczniej 
garn ą  się do tow arzystw a, a zarazem , że i ci 
R odacy , co się zab łąkali do niem ieckiego 
„M iinnervereinu" ostatecznie • p rzy jdą  do p rze­
konania, że nie tam  dla nich m iejsce, tylko 
w polskiem  tow arzystw ie .

D ziw na to rzecz, że w  n iek tórych  m iej­
scow ościach P o lacy  nie m ają jeszcze czysto 
polskich tow arzystw , ty lko  do m ięszanych 
„M annervereipów “ należą, tak , jak  gdyby to 
P o lacy  byli gorszym i od Niem ców . M y tu  
w T h a le  żyj ’ zgodzie jak
najlepszej V: nie dam y w

. p ’ . - whr kc ,  z-ch-. ■ c f;.r  ogę, aby
Ro-utcy w s ' , . „ • •'•Lh t o ­

w arzystw  należeli. Jeże li nie chcem y się 
zniem czyć m usim y się trzym ać razem , i pow in­
niśm y być gorliw ym i członkam i polskich tow a­
rzystw . C ieszy nas, że R odacy  w B lanken- 
burgu  także dzielnie się trzym ają.

N adm ieniam , że na zebran iu  w ybrano je ­
szcze pp. W aw rzy ń ca  M enzfelda i P a w ła  K o r- 
w ana rew izoram i kasy, a W incen tego  W y r-  
w ałę ław nikiem . P rzy sz łe  posiedzenie o d b ę ­
dzie się 8 g rudnia . N a każdem  zebran iu  w y­
w ołuje się w szystk ich  członków , a  co pół roku  
p rzeczy ta  sek re ta rz  ile razy  każdy  członek by ł 
na zebraniu , co bardzo  je s t skuteczne, bo 
członkow ie liczniej się zb ierają.
W o j c i e c h  S u r m a ,  R o m a n  W a l k o w i a k ,  

sekretarz . prezes.
B la n k e n b u r g . D nia 15 w rześnia r. b. 

obchodziło T ow arzystw o nasze uroczystość po­
św ięcenia chorągw i. R ano o godz. pół do 10 
odpraw iła  się m sza św ., zam ów iona przez T o ­
w arzystw o, na  której była nasza chorągiew  i 
chorągiew  z K losterm ansfeld. P rzy b y ły  jeszcze 
z chorągw ią T ow arzystw a z T hale  nad  H a r­
cem, z V ienenburga  i z M isburga pod H an o ­
w erem . P ośw ięcen ia  chorągw i dopełnił p rzew . 
ks. p rob. M uller z H a lb e rs ta tu ; przytem  ta k  
mile przem ów ił dosto jny pasterz  do nas P olaków , 
iż niejeden łzam i się zalał. C ieszył się ksiądz 
proboszcz, iż tak  w iernie przy w ierze naszej św. 
katolickiej i p rzy  kościele św. stoim y. N a za­
kończenie odm ów iliśm y L itan ię  do W szystk ich  
Św iętych  w raz z dostojnym  duszpasterzem , a  
podczas m szy św . śpiew aliśm y polskie pieśni.

Z kościoła w rzędach  przy  m uzyce szliśm y 
na m iejsce zabaw y. T am  nastąp iło  pow itanie 
delegatów  przez przew odniczącego p. Ja k ó b a  
W eim anna, potem  były  m ow y pouczające.

Ziemie polskie.
* Z  P r u s  Z se h ., W a rm ii i  M azur.
T u ch o la . M inister w yznań zezw olił na 

osiedlenie się tu  sió tr E lżb ie tanek  z W roc ław ia  
w celu pielęgnacyi chorych.

S k a rszew y . W  S karszew ach je s t blizko 
18 „fere inów ", a  te ra z  w łożą im niejako ko­
ronę  przez założenie filii spółki H K T . M a to 
pew no stanow ić nagrodę za gorliw y w spół­
udzia ł pew nych „P o lak ó w " w przedstaw ieniu  
„F rau en fera jn u " .

S k u rcz . Szosa ze S kurczą do stacy i 
kolejow ej w M orzeszczynie, 13 kilom etrów  
długa, zosta ła  do użytku publicznego oddaną. 
Idz ie  ona na  W ielbrandow o i B orkow o.

Z W ejh ero w sk ieg o . W  S trzebielin ie 
u  obyw atela  W ysieckiego  w poniedziałek  dn ia  
2 5 -go  b. m. w ybuchł pożar. P a s tw ą  płom ieni 
s ta ły  się w szystk ie gospodarsk ie budynki.

JBlbląg. T ak  zw ana b ia ła  w ieża, na j­
starszy  budynek m iasta, bo w ybudow any  z p o ­
czątkiem  czternastego  w ieku, m a być  obecnie 
kosztem  m iasta  zburzony, a p lac pod  budow lę 
sprzedany.

Z P u c k a  piszą do „W estp r. V o lksb la tt" . 
Od n iejakiego czasu  sprow adzono tu  d y ak o - 
niskę, k tó rę  um iała  sobie w yrobić w stęp naw et 
do n iek tórych  dom ów  katolickich, pom im o, iż 
znajduje  się tu  katolickie stow arzyszenie pań  
św. W incen tego  a P au lo . W e  w torek  zaw e- 
zw ano*do syna katolickiego k ap ita lis ty  W . tu ­
tejszego fizyka, ew angelika, aby chorem u nogę 
obandażow ał F izy k  nadszed ł w  tow arzystw ie 
dyakoniski, pom im o, iż p. W  w cale sobie je j



W I A R U S  P O L S K I .

to mówią — węża w kieszeni, który im nie 
pozwala sięgnąć głębiej.

W CUruSKCaynie pod Pobiedziskam i spa­
lił się dom robotników; trzy rodziny poniosły 
stratę wszystkich ruchomości, a te nie były 
zabezpieczone. Nietylko rolnicy właściciele po­
winni się zabezpieczać, ale naw et chałupnicy, 
żonaci parobcy po wsiach, a pomniejsi rze­
mieślnicy po miastach. Raz po raz dochodzi 
wiadomość o pożarze, połączonym z utratą  
wszelkich zasobów — skutkiem czego ruina 
m ajątkow a — a jakże tanim kosztem możnaby 
się przeciwko tejże ruinie zabezpieczyć. Tego 
jednakże ostrzeżenia nikt nie usłucha i dopiero 
każdy mądry po szkodzie.

* Ze Ś lą sk a  ezyli Starej P o lsk i.
R ogów  przy Chrapkowicach. 21-letni ro­

botnik Kujok z Dombrówki był zatrudniony 
w kamieniołomach tutejszych. P rzy  pracy spadł 
na niego wielki kawał ziemi i zranił go ciężko, 
tak, że po kilku minutach umarł.

T w oróg. Robotnik Broll utopił się w ka­
nale Kłodnickim przy Potempie. Jak  przy­
puszczać należy, szedł on wieczorem do domu, 
a będąc w nietrzeźwym stanie, wpadł do wody 
i utonął.

Niem. P iek ary . W  środę przed połu­
dniem o godz. 10-tej został przez ks. dziekana 
Konietzkę z Radzionkowa wprowadzony na 
tutejsze probostwo nowy ks. proboszcz, Karol 
Nerlicb, b rat zmarłego tutaj w tym roku pro­
boszcza.

P o lsk a  W isła. Do „K atolika" p iszą: 
Tutejszy nauczyciel pan Kuś miał niedawno 
temu w Pszczyńskim związku katolickich na­
uczycieli wykład o tern, jak  przez szkołę mo­
żna „ruch polski" zwalczać. W szyscy czytel­
nicy wiedzą, źe ruch polski to nic innego, jak  
słuszna obrona naszej ojczystej mowy, którą 
mamy nie z łaski ludzkiej, lecz z woli Boskiej. 
Zatem ten, który staje w obronie mowy ojczy­
stej spełnia Boskie przykazanie. Kto zaś obro­
nie języka ojczystego się sprzeciwia, ten n a- 
szem zdaniem nie działa podług intencyi Stwórcy 
ludzi i narodów. My sądzimy, że każdy dobry 
katolik, jakiejbądź narodowości, z zasady w 
obronie Boskich urządzeń staw ać powinien. 
Mianowicie zaś nauczyciele katoliccy. Dla 
członków owego związku powtarzam  słowa 
wielce szanownego ks. Proboszcza, który do 
„K ątolika" taki piękny list w obronie polskich 
gazet napisał, a mianowicie t o : Źle się baw i-

> cie, panowie nauczyciele". — Dla nas rodzi­
ców jednak wypływa z tego taka n a u k a : Im 
więcej nasze dzieci zniemczyć chcą, tern więcej 
powinniśmy się w domu o to starać, aby dzieci 
się nauczyły czytać i pisać po polsku, aby  ko­
chały naszą piękną mowę polską. Pam iętajm y 
o tem zawsze, abyśmy za to nie musieli od­
powiadać przed Panem  Bogiem. Zimowy czas 
jest najlepszą porą, w której możemy nasze 
dziatki uczyć. Dalej więc do dzieła, Szanuj- 
my język ojców, bo to prawo Boga a czło­
wieka obowiązek.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Otwarcie parlamentu nastąpi w 

dniu 3 grudnia o godzinie 12 na b iałej sali 
zamku królewskiego. Przedtem  odpraw ione 
będą, jak  zwykle, nabożeństwa dla katolików 
i ewangielików. W stęp dla publiczności nie 
dozwolony, gdyż z powodu przebudowy odno­
śnej sali zostały trybuny zn.esione. Cesarz, 
jak dzisiaj znów zapewniają, nie zagai osobi­
ście parlam entu.

B erlin . Parlam entowi przedłożone będą 
wedle „Nordd. Allg. Z*g ", natychm iast po jego 
zebraniu się oprócz etatu rozmaite projekta, 
pomiędzy innemi reforma praw a giełdowego. 
Reforma kodeksu cywilnego dopiero później 
będzie parlamentowi przedłożoną.

B erlin - Socyalistyczny poseł do parla­
mentu Stadthagen skazany został za obrazę 
ministrów, urzędników i policyi na rok więzie­
nia. W niosek prokuratora o natychm iastowe 
przyaresztowanie go został odrzucony.

H am burg. Podróżnik Oto Ehlers uto­
nął na Nowej Gwinei. Razem z nim znalazło 
śmierć 20 krajowców. Zaginęły też wszystkie 
dzienniki i zapiski Ehlersa.

Rzym . N a tajnym  konsystorzu 29 zm. 
mianował Papież dziewięciu K ardynałów , po­
między nimi ks. metrop. lwowskgoie Sem brato- 
wicza i K sięcia-B iskupa salcburskiego Hallera, 
oraz prekonizował 24 Biskupów włoskich. W  
przemówieniu swem poruszył Ojciec św. poło­
żenie na W schodzie i oświadczył, że sytuacya 
jes t poważną. Stolica św. bierze udział w  
smutnem położeniu Armeńczyków i życzy sobie, 
aby rozmaite narody państw a tureckiego były 
rządzone podług zasad równości i sprawiedli­
wości. D a le j  oznajmił Ojciec św., że zostanie 
ustanowiony patryarchat w Aleksandryi dla 
Koptów.

pomocy nie życzył. Przypadkow o baw iła w go­
ścinie siostra miłosierdzia z W ejherowa, która 
p. W . ofiarowała swą pomoc do pielęgnowania 
chorego syna. F izyk wchodząc, gdy spostrzegł 
siostrę, zapytał się: „Co to jest za osoba?" 
A gdy mu dano żądane objaśnienie, krzyknął: 
„Takiej czelności nigdzie jeszcze nie spotka­
łem ." Zwracając się zaś do dyakoniski rzekł: 
„Pani zostaniesz! T u j a  mam do rozkazyw ania!"

Do powyższego obrazka nie potrzeba ani 
słówka dodawać, dla tego dalsze uwagi kore­
spondenta opuszczamy.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań . Przed kilku dniami toczył się 

proces przed tutejszą izbą karną przeciw ku­
pcowi K. z W itkow a o oszustwo. Kupiec K. 
izraelita, namówił swego dobrze mu znajomego 
chrz< ścianina w sąsiedztwie mieszkającego, aby 
sprawił sobie kręconą magiel, z którą dobre 
intercsa robić może, dodając w końcu, że on 
mu sam za cenę zakupna taką magiel sprowa­
dzi, a jemu tylko 10 marek miesięcznie spłacać 
potrzebuje. Gdy w końcu przyszło do ugody, 
sprowadził takową i oddał Polakowi na w ła­
sność pod powyżej orzeczonemi warunkam i i 
oświadczył, że 400 marek maszyna kosztuje. 
W łaściciel magli zaczął miesięcznie po 10 mr. 
spłacać, lecz dowiedziawszy się po paru mie­
siącach, że magiel ta  kosztuje tylko 300 ma­
rek, zaskarżył kupca K. o oszustwo. Spraw a 
toczyła się najpierw  przed sądem ławniczym, 
gdzie skarżący przegrał, prokurator jednak ap e ­
lował do sądu ziemiańskiego, który K. uznał 
za winnego i skazał go na 400 marek kary i 
wszelkie koszta, odnośnie na 2 miesiące wię­
zienia.

W itkow o. Staraniem „Sokoła" tu tej­
szego odbyła się w niedzielą, dnia 1 grudnia 
o 8 wieczorem na sali druha Jakóbowskiego 
wieczornica ku uczczeniu rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza, jako i Nocy listopadowej, 
urozmaicona odczytami, deklamacyą i śpiewami.

W L eszn ie  na zebraniu członków bra­
ctwa H K T. przewodniczył rektor Elle. Człon­
ków w tem mieście jest 48 jawnych, a ukry­
tych znacznie więcej, ale ci tają się przed P o ­
lakami ze swych uczuć. Podano ogłoszenia 
dla rzemieślników niemieckich, celem zwabienia 
ich do miasteczek naszych. W ielu się zgłasza, 
ale pod warunkiem zwrotu kosztów podróży i 
zagw arantow ania utrzymania, a tymczasem po­
szczególni panowie H K T . m ają każdy — jak

Wśród Indy an.
(Ciąg dalszy.)

Pomimo tego ucieczka „Jeleniego kaftana" 
w wściekłość ich wprow adzała, a dzika ich na­
tura pragnęła zemsty za wstyd, łaknęła krwi. 
„Jeleniego kaftana" nie było pod ręką, ale był 
E d w a rd ! To także biały człowiek, to ich 
wróg. Owładnięci szałem, z strasznymi okrzy­
kami poskoczyli do namiotu, by gniew swój i 
zemstę wywrzeć na bezbronnym, skrępowanym 
Edwardzie...

E dw ard leżał w namiocie, na ziemi. Ręce 
i nogi miał skrępowane rzemieniem, a wychu­
dła tw arz świadczyła, że wiele przecierpiał. 
Nie wiedział, jaki go los czeka, ale słowa 
„Jeleniego kaftana", rzucone przed ucieczką 
tegoż, pokrzepiły go trochę. Przekonały  go 
one, źe myślą o nim i jego ocaleniu. A że 
człowiek w nieszczęściu chwyta się chętnie 
wszystkiego, cokolwiek mu jakąś nadzieję ra ­
tunku daje, więc i Edw ard uwierzył w to, co 
słyszał i był pewnym, że uwolnienie jego ze 
strasznej niewoli już niedalekie. Już  widział 
się myślą wolnym, w kole ukochanej rodziny, 
przyciskał braci do piersi i pieścił się z m a­
lutką Andzią, gdy nagle te słodkie marzenia 
przerwane zostały krzykami Indyan, w racają­
cych z bezskutecznej pogoni za „Jelenim  ka­
ftanem ".

Zanim zdołał zrozumieć, co te znaczy, już 
u jrzał nad sobą rozpłomienione twarze i iskrzą­
ce zemstą oczy czerwonoskórych. Otoczyli oni 
go kołem a najstarszy z nich, wywijając sie­
kierą dokoła głowy bezbronnego Edw arda, mó­
wił do niego niezrozumiałe słowa w języku czer­
wonoskórych. Ale im dłużej mówił, tem gro­
źniej błyszczały jego oczy, tem straszniejszą 
tw arz się staw ała; na usta wystąpiła piar*’ a 
błyski siekiery były coraz szybsze i bliższe 
głowy. Z pojedyńczych giestów i wyrazu tw a­

rzy, zrozumiał Edw ard, że ma umrzeć. I  tem 
boleśniejsze było dlań teraz to przekonanie, bo 
przed chwilą jeszcze roił, był pewnym prawie, 
że ocalenie jego niedalekie, źe wróci na łono 
ukochanej rodziny. Ale oto straszna rzeczy­
wistość odbiera mu ostatnią nadzieję, poznaje, 
że życie jego już tylko na chwile policzone. 
W  oczach stojących nad nim Indyan czytał 
wyrok śmierci.

Jakoż szał czerwonoskórych doszedł do 
najwyższego stopnia. Z przeraźliwym krzykiem 
porwali go na ręce i wyniósłszy przed namiot, 
posadzili na ziemi, bo chcieli, aby jeniec 
siedząc, lepiej widział błyskawiczne ruchy sie­
kiery, chcieli się jeszcze nacieszyć jego boja- 
źnią. Indyanin przemawiający w namiocie, 
kończył dalej swoję mowę, a przed oczyma 
nieszczęśliwego E  Iwarda świeciła bezprzestan- 
nie zabójcza stal.

W  tem jeden z pięciu czerwonoskórych 
nie mogąc zapanować nad sobą wzniósł siekierę 
do góry i krzyknąwszy głośno, chciał nią ci­
snąć w Edw arda, by się nasycić śmiercią jeńca 
i widokiem krwi. Ale w tej samej chwili 
uczuł rękę swoją pochwyconą jak w żelazne 
kleszcze, a równocześnie zabrzm iał rozgłośnie 
okrzyk wszystkim im dobrze znany. Indyanie 
odwrócili się cd jeńca i ujrzeli przed sobą 
swego wodza.

„Bawoli róg" błyskał oczyma jak bawół 
zraniony, bo i on wrócił z pościgu z próżnymi 
rękoma. Podw ładni Indyanie widząc wodza 
w takim gniewie, zadrżeli, że bez jego pozwo­
lenia chcieli zamordować. Ale „Bawoli róg" 
pragnął także zemsty i krwi, toż zwróciwszy 
się do Edw arda na pół bezprzytomnego, rzekł 
z udanym spokojem:

— Mój biały brat jest dzielnym wojowni­
kiem i nie może zginąć zwykłą śmiercią, lecz 
musi przebyć wszystkie męki, jakie indyjscy 
wojownicy zadać potrafią.

Po tych słowach skinął na kilku Indyan 
i polecił im pilnować Edw arda, a sam zw oła­
wszy starszyznę, udał się na radę do obszer­
nego namiotu, wzniesionego w środku obozu. 
Ale po chwili, dowiedziawszy się, że „Jeleni 
kaftan" już z obozu czerwonoskórych zdołał 
ujść i że stało się to przed chwilą, wybiegł 
z namiotu, zwołał wojowników i dawszy im 
wskazówki, stanął na czele jednego oddziału i 
popędził szukać zbiega. Równocześnie kilka 
innych oddziałów wojowników pod mniej 
znacznymi wodzami, wyruszyło w różne strony. 
„Bawoli róg" odjeżdżając, rozkazał straży pil­
nować Edw arda, bo chciał równocześnie dwóch 
białych ludzi przy palu widzieć, pragnął się 
nasycić męczarnią przynajmniej dwóch wrogów. 
B ył pewnym, że „Jeleniego kaftana" dostanie 
w swoje ręce, bo tenże nie miał konia, więc 
musiał być jeszcze niedaleko. A jeżeli był 
blisko, musiał wpaść w ręce czerwonoskórych, 
bo wzrok Indyanina nie da się szukać i naj­
mniejszy ślad nie ujdzie jego oku.

V II.
Zaw itał ranek. Brylantowe słońce z za 

gór wypłynęło, ale nie świeciło wszystkim je ­
dnakowo. Napróżno wyprawiali się Indyanie 
pod wodzą „Bawolego roga", daremnie każdy 
krzak i skały i stepy pobliskie przeszukali. 
„Jeleni kaftan" znikł bez śladu. Złożono radę 
i oto teraz stoi Edw ard przywiązany do drze­
wa, a w koło niego kobiety i wojownicy in - 
dyjscy. Zaraz rozpoczną się męki — E dw ard 
ma umrzeć.

Rzuciły się najpierw do niego kobiety i 
groziły pięściami i łajały brzydkiemi słowami. 
E dw ard patrzał na nie, nie rozumiejąc ich słów 
i krzyków. Jednak  nie długo pozwolono ko­
bietom pastwić się nad jeńcem. „Bawoli róg" 
dał znak i niewiasty precz ustąpiły, a ich 
miejsce zajęli wojownicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



S a n d o u a i s r a .  K ościół P an ien  B en ed y ­
k ty n e k  będzie odnow iony kosztem  4600 rubli. 
K lasz tó r przy tym  kościele u fundow ała r. 1615 
E lż b ie ta  S ieniaw ska m arszałkow a. F u n d a to rk a , 
zaw arłszy  um ow ę z ksienią k lasztoru  B enedy­
k ty n ek  w Chełm nie, M agdaleną M ortęską, 
sp row adziła  z Chełm na córkę sw oję Zofię z 12 
-zakonnicam i i osadziła  je  w  k lasztorze sando- 
.m ierskim . T en  je s t w ięc filią chełm ińskiego i 
p rz e trw a ł m atkę sw oję. K sieni M agdalena 
M ortęska  zm arła  w C hełm nie w rozgłosie św ię­
to śc i r. 1632. C iało je j spoczyw a tam  w gro ­
bow cu  kościoła k lasztornego , a je s t do tąd  całe 
i  nieskażone.

B u dap eszt. W  izbie deputow anych 
p rz y  om aw ianiu nadużyć przy  w yborach  ośw iad­
c z y ł bar. A ndreanszky, należący do opozycyi, 
=źe m inister sp raw  w ew nętrznych  zna  bardzo 
b o b rz e  nadużycia , za co m inister nazw ał m ó- 
"wcę „k łam cą". P o w sta ł w skutek tego og ro - 
imny h a łas  i po chwili w yjaśn ił m inister, dla 
c z .g o  użył tego w yrazu i za  co izbę p rzep ra ­
s z a .  M arszałek  pow ołał bar. A ndreanszky’ego 
i  m in istra  do porządku. A ndreanszky  w ezw ał 
m in is tra  na  pojedynek.

E łlise liau . 29 lis topada o godz. */* na 
1 1  um arł były  prezes gab inetu  austryack iego  
Łr. T aaffe.

W iedeń. C esarz i hr. Badeni, ostatn i 
w  im ieniu m in isterstw a, p rzesłali rodzinie hr. 
"Taaffego telegram y kondolencyjne. Zw łoki hr. 
T aaffego  zostały  złożone w poniedziałek do 
g ro b o w ca  fam ilijnego w  E  lischau.

E in sied e ln  (w S zw ajcary i), 28 listopada 
ran o  um arł książę -  opat B asilius. U rodzony 
■w roku  1821 a w ybrany  1875 r., był on n a j­
w ybitn iejszym  księciem  K ościoła w Szw ajcaryi. 
P o g rz e b  odbył się w poniedziałek .

Z Rzymu- W  ubiegły  czw artek  p rzen ie­
s io n o  zw łoki śp. ks. K ard y n a ła  B onaparte  z 
p a ła c u  G abielli do kościo ła św . W aw rzyńca , 
k tó reg o  zm arły  D osto jn ik  by ł ty tu larnym  probo­
szczem . W  uroczystościach  żałobnych b rali 
u d z ia ł : książę G abrielli jak o  rep rezen tan t ce ­
sarzow ej E ugenii, książę N apoleon  B onaparte , 
k s.k s. R uspoli, O descalchi, D el D rago , m arkiz 
•di R occogiovine, hr. D e  B ehaine, am basador 
ira n c u z k i przy S tolicy  św. i szesnastu  K a rd y ­
nałów . W  pią tek  złożono zw łoki na Cam po 
V eran o  w grobie  rodziny P rim oli.

Z am ach na cara. Z W iedn ia  nadcho­
dzi sensacyjna w iadom ość tej teści, że onegdaj 

w y k o n an o  w P e te rsb u rg u  zam ach na  cara  pod ­
c z a s  przejażdżki tegoż po m ieście. C ar sam 
pow oził, gdy na rogu  pewnej ulicy indyw iduum  
pew ne w ystrzeliło  do niego z rew olw eru. K ula  
tra fiła  w  płaszcz cara, k tó ry  zeskoczył z po­
w ozu, konie p rzestraszy ły  się i w p ad ły  do 
pew nego  ogrodu. C ar w siad ł do innego po­
w ozu  i w rócił do pałacu . S praw cy zam achu 
n ie  m ożna było znaleźć. W iele osób a re sz to ­
w an o . U rzędow ych w iadom ości o tym  rzeko­
m ym  zam achu dotąd  w cale nie ma.

Odessi. Szkody w yrządzone w osta tn ich  
•dniach przez burze w  południow ej R osyi obli­
cza ją  na  80 m ilionów ru b li : s tra ty  w ludziach 
w ynoszą przeszło 80 osób.

Madryt. P o w stań cy  spalili na  K ubie 
przesz ło  500,000 centnarów  cukru.

L ondyn. Salisbury  o trzym ał ad res  od 
ang ielsk ich  rolników , dom agający się ustano­
w ie n ia  prem ii dla m iejscow ej upraw y pszenicy 
o ra z  zaprow adzenia  cła od m ąki.

Z różnych  stron.
B ochum . K olej e lek tryczna m a zostać 

pobudow ana z B ochum  do A ltenbochum  i do 
W eitm ar.

H erne. N a cesze „C lerg e t“ zosta ł oka­
leczony  górnik S ztandarsk i z B rachu.

H ern e. N a cesze „S ham rock" okaleczał 
ro b o tn ik  K asiebski.

K olonia- . „K oln. Z tg .“ donosi z O desy, 
ż e  podczas ostatn iej burzy  zginęło 500 ludzi. 
N ęd za  bardzo  wielka.

D ortm und. F ab ry k a  essencyi kaw y 
b rac i L inde  s ta ła  się onegdaj pastw ą płom ieni.

H o lla g e  przy  O snabriick. D ziew ięcio­
le tn i chłopiec poszedł do sąsiedniej w ioski 
W allen h o rs t po chleb. G dy długo nie w raca ł 
p oszła  m atka  szukać za  nim , a  p rzerażenie  jej 
by ło  nie m ałe, gdy spostrzeg ła  syna  pow ie­
szonego na drzew ie nad  żw irów ką. S praw cę 
zbrodni 17-letn iego w yrostka  już  p rzy trzym ano. 
CJhleb leżał pod drzew em . Co za  zd z iczen ie!

W I A R U S  P O L S K I .

B ern . B ezrobocie robotników  na  kole­
jach  szw ajcarskich  p rzyb iera  coraz szersze ro z ­
m iary . O koło 4100 robotników  kolei półno­
cnej zażądało  podw yższenie p łacy. P rz y  zje­
dnoczonych kolejach szw ajcarsk ich  w ynosi 
liczba św iętu jących  robotn ików  93 procent, 
p rzy  cen tralnych  90 procent.

R uch handlow y, tak zw any g w iazd ­
kow y przez trzy  niedziele przed Boźem N aro ­
dzeniem  a więc dnia 8 -g o , 15-go  i 22 go bm. 
dozw olony do godziny 6 -te j w ieczorem . Zatem  
ucznie handlow i, pom ocnicy i robo tn icy  m ogą 
być za trudnien i p racą. T ylko pom iędzy godz. 
9 7 2  a ID /s  sk łady  w inny być zam ykane jako  
w  czasie nabożeństw a: od godz. 11 i pół do 
w ieczora godz. 6 m ogą być o tw arte .

D la  chorych na Suchoty m a rząd 
zam iar u rządzić  publiczne zak łady  lecznicze, 
do k tó rych  byliby przyjm ow ani chorzy ubo­
giego stanu . Z akłady  te  by łyby  w ielkiem  do­
brodziejstw em  dla ludzkości, albow iem  nieje­
dnem u przedłużyłyby  życie, a w każdym  razie 
uczyniłyby  znośaiejszem . U bogim  daw anoby 
schronienie i opiekę lekarską  bezpłatn ie , a nie­
co m ienniejszym  za  mało znacznem  w ynagro­
dzeniem . O bliczono że 7 4 część ludności 
um iera na suchoty  i pokrew ne z niem i cho­
roby .

Poznań . „W ielkopo lan in" zam ieścił 
krótko tem u list, k tóry  mu przesłano do od­
czytania, a k tó ry  trafnie nazw ać m ożna „halb 
deutsch, halb polnich". Pom ijam y już n ieczy­
telny charak te r pism a, lecz są tam  w yrażenia, 
k tó rych  n ik t nie może zrozum ieć. Z  tego , co 
zdołaliśm y odczy tać — ani ojciec, do k tórego 
lis t ten  by ł napisany, ani inni, k tórym  go p rzed­
k ładano , nie zdołali treści odgadnąć —  p rzy ­
kładam y dla p rzykładu  w ierną p o d o b izn ę :

„Bobelm iz dm ia 10 listopoli kochano 
M atko i ofcie (ojcze) N uch (n iech) bym - 
dziu itd . — pizsi dw aigio lizsch P iiw zyi 
Pom iziR o P o P o lsK a i drugie KohacnaU 
M atka K ochom i ojzigi m i G iw ihzsi urna 
m n i sochizst P itaR ih u g  Mimi i zsch 
żeb je  Z J i  K  R iw aim o ehekouram  bo 
pw oże i od P izesem i nah  R iw ezi."

Tern jak iem ś dziw nem  narzeczem  czyli 
raczej dziw olągiem  cały  ten  list p isany ; kto 
odgadnie treść  tej p isaniny, ten  zasłużył p raw ­
dziw ie na nagrodę.

L is t kończy się tem i słow y ju ż  w ięcej 
zrozum iałym i: „Mili i zertd izm i Zerdizne d a -  
aoże am en".

B yw ały  już  rozm aite dziw olągi ogłaszane 
po gazetach , ale takiego bodaj jeszcze nie 
b y ło !“

C iekaw a spraw a. N iejaki K . przez 
nieszczęśliw y w ypadek s ta ł się niezdolnym  do 
pracy i o trzym ał ren tę  inw alidztw a w w yso­
kości 50 procent. W  kro tce potem  został 
skazany  na 8 la t dom u karnego, w skutek  
czego ren tę  mu zatrzym ano z tern nadm ienie­
niem, że przecież w w ięzieniu m a w olne u -  
trzym anie i p ieniędzy nie po trzebu je . P rz e ­
ciwko tem u zw rócił się K. do sądu, k tó ry  od­
rzucił tę  sp raw ę, uw ażając ją  jak o  n ieuzasa­
dn ioną ; nie zrażony tern jed n ak  udał się do 
cesarskiego u rzędu  zabezpieczenia, k tó ry  przy­
znał mu ren tę , „gdyż wedle obecnego p raw a 
nie m ożna p rzestępcy  w  czasie odsiadyw ania 
kary  odbierać ren ty " . T ak  zaw yrokow ał ce­
sarsk i u rząd  zabezpieczenia, w  skutek  czego K. 
po odsiedzeniu kary  otrzym a, licząc tylko po 
300 m r. rocznie, 2400 m arek.

O zam ordow aniu królow ej koreańskiej 
podają  dzienniki straszliw e szczegóły. K ró lo - 
w ę zaw ieszono za w łosy i poddano okrutnym  
katuszom . Z w iązano  je j ręce i nogi, oblano 
olejem  i spalono w dziedzińcu pałacu . O gień 
podsycano, dopóki ciało nie rozpadło  się w 
popiół. O prócz królow ej zam ordow ano 15 dam  
dw orskich i 30 służebnych. W  rew olucyi tej 
pałaćow ej u trac iła  także  życie znaczna liczba 
m ężczyzn i kobiet z pierw szych rodzin  k raju .

O strasznej nędzy panującej w w iel­
kich m iastach daje nam  św iadectw o obliczenie 
urzędow e dzieci szkolnych w S zarlo ttenburgu  
pod Berlinem  zatrudn ionych  po za szkołą. 
B yło  zatrudn ianych  nie mniej ja k  979 dzieci 
(675 chłopców  i 304 dziew czyn). Z tych  było 
dopiero  6 — 7 la t s tarych  49, w  w ieku 7— 8 lat 
77, w w ieku 8 —9 la t 112, w w ieku 9 — 10 la t 
136, w w ieku 10— 11 la t 176, w w ieku 11 do 
12 la t 256, w w ieku 12— 13 la t 165, w w ieku 
13— 14 la t 246, a w ięc przeszło  po łow a nie 
liczyła 10 lat. R ano i w ieczorem  było z a tru ­

dnionych po za domem 169 dzieci szkolnych’ 
ty lko rano albo po południu i w ieczorem  394 5 
ty lko w niek tóre  dni po południu było za tru ­
dnionych 15 dzieci, a tylko w niedzielę siedm . 
R ano już  o godzinie w pół do 4 poczęło p ra ­
cow ać 14 dzieci, pom iędzy nimi chłopiec, k tó ry  
także  w nocy pom iędzy godz. 12 a 1 m usiał 
każdodziennie iść z śniadaniem , podczas gdy  
d rag i m usiał z rodzicam i jechać na targ . 238 
dzieci poczęło p racow ać rano pom iędzy godz. 
4 a 5, 292 pom iędzy 5 a 6, a ty lko 68 po­
m iędzy godz. 6 a 7. P o  po łudniu  rozpoczęło  
p racę 133 od godz. 12— 3, 224 od 2 —4, 89 
od 4 — 6, a 117 dzieci po godz. 6. D ługość 
za trudn ien ia  w ynosiła  u 21 dzieci 9 do 10 g. 
i w ięcej, u  20 dzieci 8 do 9 godz.; u re sz ty  
kró tszy  czas. W  B erlinie, gdzie d o tąd  takiego 
urzędow ego spisu nie zrobiono, je s t  w tej 
spraw ie zapew ne jeszcze o w iele gorzej.

P. O sw ald R utz, były  nauczyciel w  
G rudziądzu  odbył nauki w B erlin ie w sem ina- 
ryurn języków  w schodnich i w ysłany kosztem  
rządu  do A fryki, o tw orzy ł dn ia  22 paździer­
nika uroczyście szkołę w B agam oyo. W  przy ­
strojonym  lokalu szkolnym  w obec tam tejszych 
urzędników  i zebranych  M urzynów , A rabów , 
przem aw iał w języ k u  pokolenia Suaheli, po le­
cając ludności krajow ej ow ą szkołę i zachęca­
ją c  ją  do pilnego posy łan ia  dzieci. P o  tern 
nastąp iła  przem ow a w języku  arabskim , a w 
końcu patryo tyczne śpiew y „D eutsch land , 
D eutsch land  fiber A lles" itp . N a drugi dzień 
zgłosiło  się do tej szkoły 28 dzieci i 35 
dorosłych.

„Stru m ien ie  k rw i“ w idzą już  b ism ar- 
kow sko-hakatystow sk ie  „B eri. N eueste N achr."  
przelew ane w  dzielnicach po lsk ich ; grozą re ­
w olucyi przejm uje się to „zacne" pism o, ponie­
w aż pism a polskie w ezw ały  ludność polską, 
aby  każdy P o lak  w dniu spisu ludności zazn a­
czył na form ularzu  Ą. sw oję odrębność n a ro ^  
dow ą słow am i „P o le , P o lin , preusśiścher U n te r-  
th an " , i aby K aszubi i M azurzy nie p rzyzna­
wali się do jak ie jś  odrębnej narodow ości k a ­
szubskiej i m azurskiej, ty lko podkreślali słowo 
„poln isch". Owe słow o „P o le"  i „polnisch" 
działa na berliński o rgan  bism arckow ski jak  
czerw ona chustka na pew ne stw orzenie i dla 
tego trac i on co chwilę zupełnie rów now agę 
um ysłow ą, skoro z tak  niew innego pow odu 
w idzi ju ż  kosy polskie i widmo rew olucyi. 
W zy w ają  w ięc „B erliner N eueste N ach r."  lan d - 
ratów , aby  w ostatn iej jeszcze chwili z a ra ­
dzili tem u „fałszow aniu" sta ty sty k i ludnościo­
wej ze s trony  ludności polskiej i żeby „w ogóle 
w szystk ie w ładze państw ow e p rzejrzały  w re- 
szćie, że dalsze czekanie w obec upraw ianej 
w szełkiem i środkam i polonizacyi tych  dzielnic 
rów na się zaprzepaszczeniu  tych  prow incyi 
prusk ich . P ra c ę , której się te raz  nie w ykona 
za  pom ocą pióra i a tram entu , trzeb a  będzie 
później zastąpić może strum ieniam i k rw i, a i 
to może będzie za późno.

T ak ie j idyotycznej p isaniny dopraw dy  nie 
m ożna b rać  na seryo 1

Od Ekspedycyi.
U eckendorf. In se ra t nadszedł do so ­

botniego num eru zapóźno. N adm ieniam y je ­
szcze raz, że in sera ty  trzeb a  w cześniej n ad sy ­
łać , bo nie nasza potem  w ina, jeżeli ogłoszenie 
nie może zostać  um ieszczone w edług życzenia.

N a d s y ł a j ą c y m  p o w i n s z o w a n i a  
zw racam y uw agę, że każde pow inszow anie 
kosztu je najm niej 1 m arkę. Jeżeli je s t dłuższe, 
na tenczas natu ra ln ie  więcej.

Kwit do zapisania „W iar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle  h ierm it bei dem  K aiserliehen 

P o stam t ein E xem plar der Z eitung  „W iarus 
Polski"  aus Bochum  (Z eitungspreisliste  L it. T . 
N r. 106.) ffir den M onat D ezem ber 1895 und 
zahle an  A bonnem ent und  B estellgeld 0,60 M k.

■K  *o os
CLi

O bige 60 P fg . erhalten  zu haben, b e -  
scheinigt.

____________________d_____________ 1895



W I A R U S  P O L S K I .

J  Uwiadomienie. S
A .  Donoszę szanownym Rodakom i Polakom  w ^  
^  C astrop  i  o k o lic y , iż od 1- go grudnia zacznę ^

& piekarstwo. #.
Będ? polski ehleb i bulki piekl, w ięc pro- ^  

szę szanownych Rodaków o poparcie. A
JL Z szacunkiem ^
<&, T om asz H uchrak, X
4  C astrop , Kirchplatz nr. 5. r,

•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»
Tenie i ciekawe książki: Przeraźliw e Echo 60 fen., 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen.? Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen.. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W eso ły  Śpiew ak 30 fen., L am pa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoó 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40 fen., H istory a  o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki, 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen .,. W eso ły  Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żyw ot św. P a try -  
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — N a koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahm e) a le  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko- 

„W iarus Polski^  w Bochum, M altheserstr. 17a.

D la  teatrów .
C h l e b  ludzi bodzie. Kom edyjka w  jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
Trzy w esołe kom edyjki. A dw okat, M aciek do­

ktorem , Nihilista. _ Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
Ciekawość pierwszy stopień do piekła. 

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W erbel domowy. O brazek w iejski ze śpiewami 

w  jednej odsłonie. ^Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Aa przekor. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Bwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen.
Ewa Miaskowska. Obrazek dram atyczny w czte­

rech  odsłonach z czasów oblężenia Trębow li. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Zosia druchna. M onodram w  jednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Zabobon czyli krakow iacy i górale. Z aba­
w ka dram atyczna ze śpiewam i w  trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

Takich więcej, kom edya w  2 aktach. Cena 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

Przed odsieczą wiedeńską. Obrazek dram a­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Jadw iga, dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

Posag w  kominie. K om edya w  2 aktach  z piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

Bursztyny Kasi. Obrazek ludow y w  pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

Cztery koiucdye księdza Śclimida pod ty t.. 
1) Jagody. 2) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4) M ały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ida, hrabina z Toggenburga O brazek dram a­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

Słowiczck. Kom edyjka ze śpiewkam i w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

Amerykanie, sielanka dram atyczna w  4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

W ujaszck dziwak. K om edya w  3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen.

B erek zapieczętowany. Monodram ze śpiew ka­
m i w  1 akcie. Cena 60 fen., z p rzesyłką 65 fen.

Grochowy wieniec, czyli: Mazurowie w  K ra -  
kowskieim Kom edya w 4 aktach. Cena 2 m r., z przes. 2,10 mr.

Kościuszko pod Racławicam i. Obraz histo­
ryczny w  5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K iliński. Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

S*mul Silberstein, czyli ukarany  lichwiarz. K ro 
tochw ila w  jednym  akcie. Cena 30 fen., z p rzesy łką 35 fen

Zam ówienia pod ad resem :
„Wiarus Polski“, Bochum, Maltheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem  z zamówieniem. 
Mniejsze kw oty przyjm ujem y także w  znaczkach pocztowych.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów  treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i s ła ­
w nych n-.e’ó ■ kich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m 

1-kk z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 mr.. 
Ad-.t.s; , Drna Polski", Bochum.

a 7

P o w in szo w a n ie .
Mej kochanej żonie a mej siostrze

Barbarze Stawowej
życzymy w  dniu Imienin zdrowia, 
szczęścia i błogosławieńs twa Bożego. 
Po trzykroć : Niech żyje!

Jan  Staw ow y, mąż. 
W incenty  W aw rzyniak, brat.

Pow inszow anie
kochanem u memu W ujow i 

Franciszkowi Jankowiakowi.
Przyleciał słowiczek usiadł nam 

na stoliczek i pośpiewał takie no­
winy, że dzisiaj są F ranciszku  T w o­
je Imieniny. Życzę Ci zdrowia, szczę­
ścia jak  najlepszego a  potem  dzie­
w częcia ładnego. Tego Ci życzę 
W uju  i po trzykroć w ykrzykuję: 
Niech żyje ! niech żyje ! niech ży­
je  ! aż całe Bickern zadrży. M. M.

Na Gwiazdkę! Opłatki
polecam Tow arzystw om  i Rodakom 
na obczyźnie. 100 za 3 m arki. 
P roszę o wczesne zamówienia.
H. S ib ils k i, B och n m ,

M altheserstr: 33.

Najlepsze
kartofle do jedzenia

za miech (150 funtów) 
3 marki 50 fen. franko 
w dom.
Klemens Jakubowski, 

B r u c h .

Ubrania
dla robotników ®

najtaniej u

Józefa Mayera
w  Bochum, K aiserstr. 28.

Polska służącą
um iejąca gotować, znajdzie zaraz 
miejsce. — Zgłoszenia przyjm uje 
Ekspedycya „W iaru sa  Polskiego" 
w  Bochum.

Ksigarnia Polska
w  Dortmund, Nordstr. nr. 39. 

za kościołem  św. Józefa.
W . J ó z e fo s k i.

Za 20 marek
franko w dom

otrzyma każdy za poprze- 
dniem nadesłaniem  lub za 
zaliczką pocztową.
6 m tr. czarnej czysto w eł­

nianej materyi.
10 mtr. Ia  Renforsć (na bie­

liznę).
1 ciem no-snkienną spódnicę. 
1 parę  białych kołder.
1h  tuzina białych ręczników 

z ślaczkami.
’/ 2 tuzina hiałych czysto płó­

ciennych chustek do nosa. 
1 dam ską w ełnianą koszulę. 
P ierw szy dom wysyłkowy
Tansk i Vogelsdorff,

P o zn a ń , (Posen).

I
U. Rnmpel,

w  Tworogu G .-Szl. (Tw orog O .-S .) 
leczy prędko i doskonale kurcze
wrzodowe porażenia, zaskórne i 
pęcherzowe choroby zepsucie w
najgorszym  sposobie, kamień bez
operacyi, tylko bez m edycyny roz­
pędza flus solny, wszelkie bóle, 
romatyzm staw ow y i w szelką s ła -
bość itd. I  także choroby, które 
już inni leczyli lecz nie pomogli,
podejm uje się wyleczyć i ju ż  wiele
wyleczyłem  w  przeciągu mej 38-
letniej praktyki, dla tego dużo po­
dziękowań i atestów  posiadam :
które na żądanie każdemu za dar­
mo i franko nadeślę. Na odpo­
wiedź potrzeba 10 fen. w  m arkach
pocztowych dołączyć.

K a l e n d a r z

„Gońca Wielkopolskiego*'
na rok przestępny 1896,

wydany w wielkim formacie z obrazkami i dodatkiem 
kalendarza ściennego. Treść kalendarza bardzo po ' 
uczająca i urozmaicona. Cena za egzemplarz 60 fen. 
z przesyłką 70 fen.

A dres: „Wiarus F©lski“, Bochum.

W Ekspedycyi W iarusa Polskiego
w Bochumg Maltheserstrasse Nr. 17a.

jes t do nabycia

papier listowy
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisami. ' "  "

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10  fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę  
franko. —  N ależytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w  markach pocztow ych w  (liście).

Kalendarz Maryański
na rok 18%.

Dodany jest śliczny, kolorowy obraz „Narodzeni©  
Pana Jezusa", także mapa P olsk i w granicach z r. 1772.

Sztuka po 60  fenygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6,00 mr.

Przesyłam y tylko za gotówkę albo za zaliczką po­
cztową; pieniądze można nadesłać także w  znaczkach  
pocztowych. Adresow ać n a leży :

„ W iaru s P o lsk i" , B och n m .

XZiZJOQOOOOOOE

die W elt wissen, 
dass Jem and 

etw as Gutes zu 
verkaufen hat, 
wenn cr den 

Besitz desselben 
nicht anzeigt.

Gebrilder Esser, Aachen R28
Eheiuisches Tuch- Versand-Geschaft

D irecter 
an P riva te  zn: 

Kammgarn.j 
Buckskin,
Dsrelisas reeil

Nur bewahrte,

Aachen
Versa nd 
Fabrikpreisen 
5 Cheviot,1Tncb 

Paleto t.
S ezujrsąneile .

solide Fabrikate.
Reicl ihal t.  K us te r - f lu sw ah l  so fo r t  f r a n c o g e g .  f r an co .

Keine Kaufverpflichtung. — PrimaEmpfehlungen.

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyżnie.

Z dodatkiem: W ernyhora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen  
A dres: Wiarus Polski, Bochum.

!♦ !
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Najlepsza książka do nabożeństwa :

Boże bądź miłościw.
K siążkę powyższą polecam y w  następujących 

o p raw ach :
W skórkę, brzeg marmurowy: Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
W skórkę, brzeg złocony: 1,80 mr., 

z przes. 2,00 mr.
IV skórkę, brzeg złoty, z okuciem  

i zameczkiem : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.
IV em alię białą lub kolorow ą, z oku­

ciem i zamkiem, grzbiet aksamitny. Cena 3 m r., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W em alię białą, w ykładaną, z me­
dalikam i, okuciem, zamkiem itd .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysy łkę  uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

I
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7,a  inseraty i reklam y redakeya w obec publiczności nie odpowiada.

Za fr p r- ie d z ia ln y : Antoni Breje N&kJadęm i czcionkami "W ydawnictwa „W iarusa  Polskiego" w  Bochum


